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NIECH 1 BĘDZIE POCHWALONY IEUS S CHRYSTUS! 


Diwani ty wróg Kościoła i religii. 


Rzadko kiedy piszemy w „Ludzie Katolickim“ 
o Stapińskim, jego „Przyjacielu ludu", jego po- 
głach i jego stronnietwie. Uważamy, ż6 za wiele 
bytoby honoru dla tego człowieka bez czci i wia- 
ry, gdybyśmy o nim często pisali; obowiązkiem 
jednak naszym jest od czasu do czasu zwrócić 
ira niego uwagę i wskazać Czytelnikom, do ja- 
kiego stopnia upadku i przewrotności może zejść 
uiosumienny polityk. 

Kim jest Stapiński, jak chłopów okiamywał 
i oszukiwał, jakich świństw się dopuszczał, — 
wiedzą o tem prawie wszyscy w Polsce. Nie 
dziwnego, że uczciwsi z pośród ludowców, mimo 
że był ich przewódcą, wyrzucili go z pośród sie- 
bie, by icb więcej nie kompromitował i nie hań- 
bił, Zostały przy nim najgorsze tylko, szamowi- 
ny, — zostały, by dalej lud bałamucić i psuć, by 
odciagać go od wiary i Kościoła. 

Gddawna już prowadził Stapiński ze swoimi 
wspólnikami i „Przyjacielem* swoją szkodliwą 
rGbotę wśród ludu, ale to, co teraz w ostatnich 
dwóch latach robi pod względem religijnym, prze- 
chodzi już ludzkie pojęcie. 

W całej Polsce niema obecnie ani jednogo pi- 
„sma, któreby większą nienawiścią ziopęło do Ko- 
'kcioła PBL 2 i jego kapłanów od „Przy- 
jaciala ludu, W każdym numerze tego pisma 
jest tyla aain, tyle oszczerstw na kapłanów 
j Biskupów, — tyle zasad, sprzecznych z nauką 
naszej świętej religii, ty le nienawiści klasowej 

gi stanowej, że nawet najgorsze pisma socjalisty- 
` cme stoją wyżej od „Przyjaciela ludu*.* Czuć 
z każdej stroniey iz każdego niemal artykułu te- 
go pisma, że ludzie, którzy wydają „Przyjaciela 


ludu“ i piszą artykuiy do niego, dawno już użra- 
cili wiarę i że jedynym ich celem jest nie dobre 
Judu, ale poróżnienie tego ludu z kapłanami į Bł 
skupami, wtrącenie go w schizmatyeki kościół 
„narodowy i odebranie temu ludowi tego, co ms: 
najdroższe, to jest świętej wiary katolickiej. 

To samo dzieje się i w Sejmie. Posłowie Stew- 
pińskiego przy każdej sposobności napadają na 
księży, Biskupów, a nawet Ojea świętego. Aż sie 
socjaliści, Niemcy, lutrzy i żydzi wydziwować nie 
inogą. skąd się bierze u tych posłów, wybranych 
przoz lud polski i katolicki, tyle złości i przewro” 
tności, tyle jadu i nienawiści do swewe Koście. 
ła i swoich kapłanów. 

Najsmutniej pod tym względem zapisuje się 
w Sejmie poseł Putek, prawa ręka Stapińskiego, 
człowiek, który żyje tylko nienawiścią do Ko 
Ściołą i kapłana i do wszystkiego, co katolickie 
I znowu trzeba powiedzieć, że w całym Sejmie 
niema ami jednego posła, któryby był bardziej 
przewrotnym pod tym względem, jak poseł Pu- 
tek, — jeden tylko socjalista Ozapińnski w części 
mu dorównuje. 

A co się dzieje na wiecach. urządzanych przea 
«tap ńszezyków? Ileż tam nienawiści, ile przewro- 
tności? Gdyby mogli. toby znowu Polskę utopili 
w morau kre: brotnini, otehw ami tylko mieli się 
dobze i Ind dalej bałamucić moeli. 

Mói Rože! Dał nam Pan Bóg w cudowny 
wprost sposób Polskę, — a tu wśród nas znaj 
duia sje ludzie podli. źli i niewdzioczni, którzyby 
chcieli te Polskę od Pana Boga oderwać, którzy- 
by chcieli z nienawiści ku Panu Bogu oderwać 
lud polski ad Kosciola i jego kapłanów. 

Są łudzie. którzy wtenczas, kiedy nam potrze- 
hą zvody į iedpaści i wsnólnei pracy, wzniecają 
waśnie i walki domowe i to tylko dlatego, ażeby 
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Bię utrzymać. przy. poselstwie i po kaskach ludu 
biednego pigé się do godności, zaszezytów 
i władzy. 

Ludu polski i katolicki! Ty ludu, który ko 
chesz Chrystusa i Matkę Najświętszą, nie daj się 
bsłamucić! Odrzuć od siebie precz tych odstęp- 
ców i zdrajców! Nio pragną oni twojego dobra, 
slo twojej zguby, twego potępienia, mieszczęścią 
twego i nieszczęścia Polski. 

Wstyd doprawdy, że u nas jest taki Btapiń- 
ski, taki Putek, baki Okoń i Dąbal i że ci ludzie 
powną rae w życiu publicznem odgrywają, a na- 
wet g posłami. Społeczeństwo naprawdę zdrowe 
i katolickie takich ludzi odrzuciłoby od sebis 
procz jako ydrajców i zapnzańców, jako najwięk- 
Rzych szkodników ludu i państwa! 

Ufamy, że i ehlop nasz polski, skora tylko 
uświatu zdrowa dotrze do szerokich maa i sko 
ro tylo ludzie wyleczą się z tych ran mominych, 
jakie im wojna zadała, odrzuci precz od siekie 
tych farbowanych lisów i zdraiców i ich niecne 
cisemko, tak jak sią odrzuca od siebie truciznę 
| zemie, zepwute, śmierdzące odpadki. 

Wy zaś Stapińscy, Putki, Sanojce, Sejby.i Da- 
balo, pamiętajcie, ża pomrzecie i w proch Się 
marny oabrócicie, ż0 wasz szatański '„Przyjacieł 
ludu upadnie, jak tyle innych pism jemu podo- 
bnych już upadło, a Kościół katolicki, który tak 
zawzięcie zwalczacie, trwać zawsze będzie aż do 
skończenia świata, bo jest zbudowany na opoce 
Piotrowej i bramy piekielne go nie przemegą. 

Józef Pług. 


| 


patrza SZER 


KS. PAWEL WIECZOREK, 


Wędrowne piaki. 


Wpowisść tuóową mą tle emizracył do Prus). 
(Ciąg dalszy). 


— Pomeiwy domdco! chyba Pan Bóg mówi 
rw mmis przzz wasze ustą, Wkkazaliście mi eel 
falszege życ droga do lewej przyszłości, Już 
wiem, ee sobię: gčszukam ojca, z gdy go mojig 
w biedzie, Azory mu Życie w poniewiance i za- 

przcą utumymanie ma Eturość, 

s x ml sa to brsłkzjo. W postanowieniu i wy- 
granie w trudzie dis zabezpieczenia ojcu spokoj- 
mogo tyoa pobłogosławi mi dobry Bóg — mó- 
wia witraszona Kamyszówna, odzierzjąc od Mi- 
niskie paki 4f | je w wagonie, 

u kórym — wracać w. Ka stany. 


. temn tam 


z _d. 10 paździer. 1920. 
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Wśród trwającego już sześć lat szezęku oręża 
ną maszgj polskiej zieni, poradzi nry w stan pe- 
wnesą znieczulenia na najważniejsze nieraz spra- 
Wy. Walka o byt, ustawiczna troska o chleb, opal 
i odeież wyjsdowiła znacznie dusze o ludzkie, TOGO- 
jętnóła je na wszystko, co bezpośrednio nie dcty- 
czy utrz, zymaatiu, życia materyglnego. Wiele intry ch 
spraw, nawet i te, od których częstokroć zawisła 
państwowość naszą, ulegają zapomnieniu czy 
lekceważeniu. 

Do takich zalicza się przedewszystiziem odda- 
wanie do wyższych szkół młodzieży, kióraby pó- 
źniej mogła dzierżyć asztundar przodowvietwa 
w narodzie. Jeżeli już przed wojna dotkliwie odl- 
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czuwaliśmy breki pod tym wzgledem. choćby 
wsponuweć tydko to, że więlszość doktorów, 
adwokatów, kupców, czy przemysiowców wy- 


kształconych stanowili u nas ludzie obey nam re- 
kigią, rasą i narodowością, to obeenie pod 
wejmy stosunek ten się powiększył na naszą nie- 
korzyść jeszcze. 

Jeżeli zaś społeczeństwo się nie oel 
wiać się nie zacznie, to najoliżsya puzyszłość zgo- 
tuje nam tę niespod zianizę, że my Policy bodzic- 
my tylko prostymi żołnierzami, nobotuiksmi czy 
parobkami — wszelkie zaś wyższe medy , Wyma- 
gająco wykształceniu uniwersyteckiego, jak sę- 
dzicstwo, prokatura, medycyna, technika itp. 
wezmą w swój monopol wyłącznie żydzi. I jeśli 
la ać byliśmy od nich zawiśli tylko pod 

względem handiowym, to później bąda nam oni 

przewodniczyć i pod wzgiędem imuteiigentcyi, 
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„Sezonówkę polską”, zawrócił z peronm do dwo- 
ru, gdzie miał stałą służbę cd lat kiikunastu.. 

Tymczasem Bronka, obra WELY sobie apokojay 
kąt w wagonie, dostała z wadiaki różaniec, któ- 
rego nie miałą w rękach blizko rok i odmawiata 
go pobożnie już prez calą prawie drogę. 

I pędził pociąg, przystawał, znowu rwał na- 
przód, dowożąe coraz bliżej Woli rozpamiętywu- 
jacą koleje swego życia ltamyszówną. Na nie- 
jednym przystanku budziły się wspomnienia 
w dnazy Bronki. Inaczej wygiącała, jej podróż rok 
|. — inaczej dziś, z powrotem! 

OY TOZANAŻIIONA PO- 

Ciis niej stacyi 1 zna- 
4 apra "W oio 

ruszyła prosto 


Wreszcie zmoczena dr 
kg każe vysadia na 
lazlszy farmanke, zeja 
enpi ją i zabraw szy paik un! 
da domu... 
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Do domn? niestety! do ruin i zgiiszeg... 
XXXVI Na śiabie Piwoñakitoo 
Wypadki tak się ułożyły. że Brosża wiócza 
w swe stbrzny prawie na ZANE a (mk, jak zapo- 
wiedziala rok tanu Diaszsowi Liwońskiomu. A 
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Guts wyc stę zbudzić, Gz giożącemu nie- 
zjpioczeństwu zacząć przeciwdziałać. 

Podstawowym warunkiem uchylenia tego nie- 
rczęścia wiszącego nad nami jest posyłanie mie- 
i y do wyższych szkól. 

VTymezasem młodzież, która przed 6 laty z po- 
madu wojny przerwieła swo studya, częścią padła 
na polu Chwalty, częścią sie wylkołeiła, reszta, za4 
palołnie jak i młodsza genemacya znalazła się 
w tak trudaych warunkach bydu, że o jakiejkci- 
wiak pay o we wyższych zakładach mowy być nie 
może. Ileż rodziców moża dać synowi na uniwer- 
gytocio miesięcznie dwa tysiące mauk na utrzy- 
manie? Czyż to zresztą wystanczy? Dziś na taki 
wydatek mogą sobie „pozwolić tylko wyjątkowi 
gy aężliwcy, przodew: szystkiem nagi „neutralni“ 3 
któzy i rałodzież swą przed. następstwami wojny 
nobronili i twadniąc się szwiadłami, „dorobil sie“ 
majątków niebywałycn. 

Jakże więc i kto mógłby dziś dzieci do wyż- 
ezytuh szkół posyłać? Nad tą kwestyą warto sią 
ZAŚ AUNOWIĆ. 

Jeśli tylko społeczeństwo jasno uprzytomni 
sobie grozę położenia, to nie trudno będzie temu 
wadzie. 

Uwużmy! Przez tyle lat utrzymujemy setki ty- 
siecy żołnierzy, zakiupujemy tyle armat, tyle amu- 
nievi, ubra, środzów żywności dlą wojska itd. 
a czemuż nie mogldbyśmy utszyrmać kilka tysięcy 
zao'nej, Ż żadnej nauki, kształcącej się młodzieży, 

pochcdzaucej z uboższych warstw? Gdybyśmy ore- 
ati na tę yiio iuteligencyę, która wyjdzie z ro- 
dzin bogacz , to nie moglibyśmy się uclwonié 
przed. zamiany w niewciników, zależnych ducho- 
wo od ovcych W ten sposób pewniej i łatwiej 


per. 


że kamawał na wsi to czas Ślubów i wesel, wice 
nie dziwnego, że kiedy przęejeźdżała koło parafia- 
nego kościoła, zobaczyła mnóstwo wozów i usteo- 
jonych koni, co było znakiem, $0 przed ołuwzem 
stoją pary nowożeńców. Na ten widok, nie tyle 
z ciekawości, ile raczej pod dyktalem serca, któ- 
re ją ciągło do modiiiwy w rodzinnej świątyni, 
wyakoczyła z wozu i nieśmisło, jakbv pierwszy 
raz się zbliziła w ukochane progi starego ko- 
Ściólka, woszia do wnętrza. 

Kościół był prawie pełny ludzi. tvlko środ- 
kiem, jakby miedza wśród lanów zboża, ciągrał 
się wązki pas wolnego miejsca. W ławkach sie- 
Gzący i klęczący na posadzce, tak mężczyźni jak 
kobiety, trzymali zapalone świcco, gorzało rów- 
nież światło w pająkach i świece na ołtarzach. 

Widocznie ślub brał ktoś znaczny w parfi, 
bo ks. Proboszezowi asystował przy o! rzadzie ks. 
wikary, a organista Śpiewał „Veni Creator“ tak 
głośno i uroczyście, jak przed dwoma laty, kiedy 
się żenił młody dziodzie Woli. 

Bronka, uklęknąwszy przy filarze pod chórem, 
imodliła się chwile. Poiem zaś, chcąc zobaczyć 
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oduuosłoby żydostwo nad numi awycięstwo, niż 
zapomocą bolszewizmu. 

Jeżeli zatem na walkę m bolszewikami oddaje- 
my wszystxo, dlaczegóż nie moglibyśmy, zwł- 
SZEZA, gdy wiojna się skończy, przynajmniej pinu 
części tego oddać na cele utrzymania młodzież 
karttcącej się na przyszłych przewoun ków nī- 
rodu w dążeniu do prawdy, piekna i cnoty. 

Niechby zatem cim, mtzważywszy szczegó10- 
wo. korm, na jakiej podstawie i w jslkiej sukole 
kszństcącemu się nateżnłcby zapewnić utrzyma- 
nie, wydał ustawę zobowiązującą  wszysta wi 
współwłuy wateli, stosownie do majątku płacić po- 
dausi na mzecz uwrzymasłhią ubogich 4 Moy) 
studenków. W wieka dwudzi iestym bytoby prze: 
cież skandalem, gdyby studenci na wzór żaków 
średniowiecznych musieli zebrać po ulicnwch min- 
sta. Oni będą kiedys filarami narodu. wige naród 
nie- uczyni łaski, zapewniając im byt w czasie 


studyów, iecz spełni tylko prosty , obowiązek 
sprawiedliwości. 


Ustawa taika będzie ze wszech miar słuszną, 
bo najpierw będzie miała na celu dobro pań- 
stwa, jałkiem jest w pierwszym raęilzie ia: że 
a Towtówe ciężar związany z kształceniem mio- 
dzieży rozłożony będzie na wszysikiah obywateli, 
a mie tylko na tych, co majją zdolne dzieci, nie 
maias pówniocześnia majątku, podezaus gdy imni 
tnęsteikroć bogaci a bezdyietni Jub nierozuniejący 
tości uasiki są od tego ciężaru wolni eho- 


stają. 

SYazystkin poizedna nauka i inteligencya, 
niechże tedy wszyzcy do wysobieniu jej przodsta- 
vicoli pręzmajieej i inj 


szczęśliwą parę, przeszła środkiem kościoła aż 
U, wielki ołtarz. Wśród tłumu rozległy się szep- 

- Oczy wszystkich zwróciły się na przechodzą- 
tą: 'Ten i owa pokiwali głowami, a w ich po 
niach można było wyczytać myśli: 

— Spóźniłaś się, mościa panno! Teraz cię na- 
wst wyrobnik nie weźmie... Oho! nie doczekasz 
się ty na swój ślub! Przepadło! 

Gdy Kamyszówna objęła wzrokiem nowożeń- 
ców, zadrżała na całem ciele i o mało nie ru 
nela na ziemię. Żal za czemś, co jej było tak miłe 
i Mizkie, ukochane, co miała stracić w tej godzi 
nie bezpowrotnie, ogarnał jej pam. Chciała krzy 
czeć. odwlec tę chwilę lub skoczyć a ołtarz, 
odepchnąć szczęśliwa narzeczoną i zająć jej miej- 
see. Wszak tu, o pieć kroków od niej, klęczy 
obok jakiejś wystrojonej dziewczyny umiłowan) 
Staszek i wkrótce wypowie za kapłanem sakra 
mentalne słowa przysięgi małżeńskiej. 

— Jestem! przyjechałam! odwróć się i spoj 
rzyj na mnie, jak patrzyłeś przed rokiem! Jeszcze 
cza! R tłuką się myśli po głowie Bronki lecz się 
zdobyć nie może na krok stanowczy. Boi się zą-- 
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Wówczas nie będzie tyle zmaawwauych ta- 
lentów zwłaszcza wśród 'wasstw ubogich, z dru- 
giej strony miernoty umysłowe zejdą na piam 
drugi; jeduem słowem podniesie się poziom Inte- 
ligomyi w narodzie. A gdy duch nasz będzie 
siiny, gdy wstązimy na najwyżrze szczebłe kul- 
tury, to wszólkie zakusy wrogów na nasz byt, 
rozżbiją się jak o mur granitowy. 

Tacy, któzy ukończą studya pzy pomocy 
funduszów qTaństwowych, mogliby mieć nałożo- 
uy obowiązek zwrócenia kosztów wykształcenia 
państwu, gdy cbejmą jakieś stanowieno, a w ka- 
żdym razie odwdzięczenia się społeczeństwu rze- 
king pracą na swej placówce. 

Kas. Antoni Lorens, 
proboszcz z Żuromej. 


ÈN 


. e e 42 
bośszewickiej niewoli. 
(że wspomnień kapelana). 
(Ciąg dałszy). 

Wroro odnosili się do nas równioż spoikani 
pa drodze buśszewiey. Z góry spogiadali na nas 
z koni: „Wot wam % krasnu armiu wojowatyż", 
Zmaleźli się nawet między nimi i apostojowie bel- 
szewiznu. Ci próbowali nas nawracać na swoją 
wiarą: „I za co wy się biły? Za panów? za bur- 
żwjów? Żeby was dałej oszukiwali i gnębili? A my 
się bijem za was, żeby wam było dobrze, żeby nie 
pan i burżuj, ale sobotnik rządził, a wy do nas 
z gwintówek rtmzelacie. My chcemy, żeby wolność 
była na świecie". 


wodu, by się z jej pretensyi nie wyśwmiał Staszek 
i ovseni w kościele parafianie. Wstydzi się, bo 
czuje, ż5 sama winna. Przecie rok temu wzgardzi- 
ła ukochanym dla dogodzenia swej próżności, dla 
nędznych masek a i swobody w Saksach... 

Stoi tedy wśród tłumu, jak martwa, a każde 
słowo, dobicgające od ołtarza, wbija sie w jej 
sorce, jak sztylet morderczy. 

— Zofio! masz dobrą a nieprzymuszoną wolę 
i postanowiony umysł tego Stanisława. którego 
tu przed sobą widzisz, za małżonka sobie po- 
jąć? — pyta ks. Proboszez. 

— Mam. mam. mam! — szepce drzącemi war- 
gami Kamyszówna, a serce jej wyje z boleści. 

— Ja, Stanislaw. Liorę sobie ciebie, Zofie, za 
małżonkę i ślubuję ei miłość, wiarę i uczciwość 
małżeńska, a iż cię nie opuszczę aż do śmierci. 
Tak mi dopomóż Panie Może Wszechmozacy, 
w Trójcy jedyny i wszyscy Święci — zaprzysiągł 
głośno, z przejęciem Piwoński, 

Serec Bronce zamierało z rozpaczy! 

— Was, którzyście tu obecni, biorę sobie na 
świadectwo, jeśliby tego kiedy była potrzeba, 


Źle się jednak wybrali biednicy z apostojows 
niem: nie wiedzieli widoczmio, że my m gszet da 
skonale wiemy, jak wygiadalją ich rządy w Re- 
eyi, gdzie nie tylko pan, ale każdy, kto coś suir 
jego posiada, jutra nie pewny, bo w kažoki chwiń 
może go życia poztawić ich „czerezwyczajki, 
Jaka zaś u nich równość i braterstwo, widziiwem 
to na własne oczy. Do kovuka pskadująaceyo na 
pysznym koniu, podehodui jakiś olilarty zsażyk 
e piechoty, „Hej! towanisz!* — odzywa sią de 
niego. — „Ozori... twoju mać! Kukij ja tobie to 
wurisz? Ja wolny kozak!', huaczej więc, jak wi 
dać, ta osławiona równość wygiąda w tsoryk 
a inaczej w rzeczywistośći. Znalazły jetkiu ta 
idee palwiny grunt wóród naszych życkuw, któ 
rych wilku też diostalo się úu niewa. Ci onrars 
przytęnqci do bolszewików, „dyśmy dawno chęieil 
iść do was — mówili. — lGdybyście wy beb 8 
wzięli, mybyśmy i tak uciekii do wan, Chem I orard 
się bić, niech się sami biją. My cheemy zostać 
w itosyż i nie were do kusti Nie wierny, coy 
ta ostatnią obietnica zućw tak bawdeo pozyjewć 
do smawn potwewikom; Spit ż8 me. iinio 4aś 
aż ręka świędziuła, żeby takiego pasożyt», kió- 
rego tak aługo ziemia nasas karmila, tak w gębę 
łezamnąć, żeby się aż nugomi nelkryi. Ale wracam 
do swego opowiaslznia. 

Już trzeci dzien naszej pielgrzymki są zauuąd$ 
szkiśmy wciąż, a sposobność do ucioczki wr nzdde 
rzałą się. Zdwwałem aobie dobrze spizwę L 1200, 
że z każdą godziną oddaiamy się Guns lata 
od swoich. a wiec i ucieczka z każią gizina siae 
je się trudniejsza. Za wszewką jednak cenę pobicie 
nowiłen jak najprędzej zemznać. Nie wyczę 
się nigdy tego zamiam i dlatego siawtuda zwy 


abyście Świadczyłi o niniejszem małżeństwie mię- 
dzy təmi osobami prawnie zawartem i od kościols 
potwierdzonem — przemówił do obeenych pira- 
fian ks. Proboszcz. 

— Ja mam być świadkiem, żę on się z inną 
ożonił — pomyślała Dronka i blada, jak trup, 
wstydząc się podnieść oczy od ziemi. sGeszła 
z przed wielkiego oliarma do bocznej kamicy, 
przed obraz M. B. Nieust. Pomocy i iu podowsie 
Mszy św. modlia się gorąco. Źatopiena w mh- 
dlitwie i w rozmyślaniu nad swojem życiem, nie 
spostrzcyła nawet, jak po skońezonera nabożcii 
stwie wyszedł orszak wesony, Że po nawach zro- 
biło się pusio, zaludnił się natomiast emeutwrz, 
wuwrzaiy wogole goy i śnuechy t10 Wo- 
zów. ; 

Do jednero z nieh, nie morge się dloszeakać 
pewrotu swej pasażerki, podszedł z niecierpli- 
wiony woźnica Dronki i zapytał sadowigcych się 
na fure gości weselnych: 

— Moiściewy! Macie jakiś ślub paradny. A 
któż się ta ożenił? . > 

'— Dyć Staszek Piwotski! ten bogoe z Dębe- 
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nu skrzydle czwórki i to zaraz za jednym z na- 
szych pieszych strażników, aby być jak najdalej 
pd następnego, żeby nie mógł zobaczyć mej ucis- 
Okolo 9 godziny weszliśmy do miasteczka 
Kozina. Znalaziem je już dawniei. bo raz nocowa- 
liśmy w nieza; toraz platali się po niem bolszewicy. 
W tem spostrzeglem, że czoło kolumny skręca 
nagle w lewo kolo jakiegoś doma., Jak błyslza- 
wiea pwzeszłą mi przez głowę myśl, że zdyby tak 
były z tamtej strony jazie drzwi do tego domu, 
to nim *dący w trle wyszedłby z za AR mo- 
żnaby drapuąć. Wychodzi imy za róg; e ij R ścia 
widzę drzwi na pół przymiknięte. Mija je idący 
przedemną bolszowik; ogłą dam się: następny jè- 
szcze nie wyszedł; jeden : skok į już jestem Ww sie 
` ni. Patrzę, a tu drabina, prowadząca na strych. Nie 
namyślając się, w jednej chwili znałazłem się wa 
strychu, a obok siebie złożyłem ostrożnie wyciąg- 
gniętą do góry drabinę. Czas jakiś nasłuchiwa- 
lem, czy nie roziegnie się na dole Fake gwia- 


itujący, że spostmwegli moją ucieczkę... Cicho je- 
door. słychać tylko przyspieszone bicie. mojego 
Bei Dziki Bogu! Byłem ocalony! 


wiem nadto jak w fortecy. Jeśli z was 
RUG. > „p tełnicy, zna powieść Sienkiewicza 
„Oguiem i meczem“, pamięta może tę zabawną 
scenę, jak zamknięty w chlewie pan Zagłoba 
uwolnił s się z więzów i wsazedłszy na strych po 
drabinie, wciągnął ją potem za sobą i znalazł się 
jak w fortecy. To wiaśnie przyszło mi na myśł, 
kiedym się zobaczył wolnym na strychu, i choć 
nie było jeszcza powodu do zbytniej radości, 
uśmiechnąiem się, wspomniawszy na tę scenę i po- 
wtórzyjem za bohaterem Sienkiewicza: „Wolnym 


jest“. 
1 


EOAR D T EOE S E CN 


wygo końca — odpowiedział podsiwiały tatuś, 
gramoląc się na siedzisko. 

— He! hel przecie go mom dobrze. Zacno 
familijo, a chłopak, jak świca! 

— Do tego madry, jakby gimnazyą skońcuł... 
Ućciwy, spokojny i trzeżwy, będzie miala z niego 
aba pocieche... 

— A któraz se ta upatrzoł, bo to ję 
m dlo niego nie było dziewki w okolicy! 

— Ożeniuł się z Ześką Młyńcowną, co prowda 
z biednom, ale z dziopom robotnąm, skromnąm, 
zetelnąm gospodyniom. 
=. Było słychać, że się zalecoł do Bronki od 
Spiewoka. 

=— Cosik na tem miało być, dle się wszyćko 
rozwioło. kiedy „psioniemotworz* pojechała do 
onych Saksów. Jo Staskowi, nie chwołący się, 
vdrodzoł: nia żeń się z niom, odeyp sie, bo toto 
nie dlo ciebie! I widzicie miołem węcha, bo się 
pokazało, ze dziewucha jest hunefot! Ta przecie 
una z braciskiem, z tym kułasem, co te chodzi 
z katarvnom... 

— Zno się go! hań przecie niedowno sproł na- 


Prawda ale od tej niby wolności; daleko było 
do prawdziwej. Najpierw nie wiadziatem, w ja- 
kim domu się znaliduję, potem trzeba było obmy- 
“eé daly pian, dostać skąd jakie ubranie, gdyż 
wobec jasnych nocy w czasie pełni kaiężycą ucie- 
kać w bieli byłoby niebezpiecznie. Zacząłem od 
zbadania tarenu. Jak tylko mogiem najciszej, po- 
pełznąlem nad mieszkanie, skąd była słychać ci 10- 
sy. Po chwili nasłuchiwania przeł: onaiam się, ? 
byłem w domu żydowskim. Okoliczność ta yła 
Gia mnie fatalną, gdyż biorąc pod uwagę sympa- 
tye ¿ydiw do bołszewiców, w razie odkrycia yio- 
jego schronienia na wzgląd liczyć nie mogłem. 
Groziloby wtedy poważne ni ebozpicozensswo już 
nie wolnočci mojej, ale życiu, ‘bo uciekinierów 
z niewoli karali doraźnie śmiercią. 

Niebogzczyk Imei Zagiobą w  szezęśliwezem 
był pełeżeniu, bo miał jakąś szablinę w garści, 
Eczgiądnałem się i ja po strychu za czemś, coby 
mi od biedy za broń pos!tużyło. Nie znałeziem, 
niostety, nia Na rozpiętych sznurach story worek 
papierowy i oto WEZYSURO, Od wypadku odwizy 
załera jeden sznur i położyłem, pod PĘRĄ, bo zda- 
wałem sobie sprawę z tego, że jeśli kto wejdzie 
na strych i zobaczy mnie, zejść z niego nie po- 
winku. Zdecydowany byłem z nagia rzucić go na 
ziemię, dibo związać go i zagrozić śmiercią W ra- 
zie, gdyby chciał krzyczeć o pomoo. 

Więcej jedaak miałem szczęścia od 7 Zagłoby, 
bom nie musiał bronić swego schronienia przed 
natarciem wroga. Nikt do wierzora nie zakłócił 
mojego spokoju. Zauważyli wprawdzie domownicy 
brak drabiny, wysłuchałem naweù leżąc obok sa- 
mego otwomi dłuższej adaniny na ten temat. Nie 
spodziewał się nikt jednak gościa niepaoszonegó 


sSzygo Rudd w karmie, że się mo ledwo dkk 


silo... 
— Mom godać, że Bronka z braciskism wy- 


rzucik starego ojca ze dwora,' jsk pizyjechoł ich 

w Saksach odwiedzić. Kozali go nawet odshupa- 
Et do Wol — a ino! Na własne usy SŁyszo- 
łem, jak Śpiewak o tem opowiadał. 

— A wróciła tyz na zimę do chałupy? 

— Gdzieby ta! Dopiero się dzisiok przywlekła 
pownikiem ze świata, bo się zaroz przekozała 
w kościele. - 

— Jo ji nie znom. Ale teroz od kolei jakąć 
pannę przywiózem. Cy tyz to le em nie jm 
owa Kamysiówna? 

— Tako wysoko. oparto dziewucha, w cerwo- 
nem szału... 

— Ta, ta, ta! To, molściewy. fo ja przywićz! 
Hań na wozie mom jesce jej rzecy i cekom, zeby 
wysta z kościoła, ale się ji jakosik nie śpiesy. 
Ale kiej ona tako, ze nic nie worto, to nawet se 
kondy nie będę stoł dłvzy. ino zwalę bagażie 
pod płotem i pojadę do chałupy. 


(C. d n.) 


na. strychu, a zniknięcie draliny poseło na karb 
bolszewików. 

Przykyzyjo mi się dość w moim zamku, spas 
nie chciałem, zabawiasen sie więe oglądaniem 
życia w miestoczku przez sapay w dachu. Zaży- 
azone było zupohnie, jak wszystkie miasiocuza na 
Wołyniu i Podolu. Pożycia bolszewików m Żyda- 
mi nosilo cechę zgody, a Szczególnie żydóweczki 
d Hyry pzyehyincscig bobatorów krasnej armii 
Widzialem wsećine spacery, śpiewy, wspólne Zar 


Luwy. Myslę jednak, że drogo mdsiała ta zgoda - 


zydsów koszto wać. 

Ze swego sehronienta widziatem także pogrzeb 
bokzewicicego pułkownika, który dziad przedtem 
poległ ©d nsszej kuli. O śmierci iezo słyszałem 
joszcze w niewoli od naszych swóżów. Uderzył 
runie najpierw clos dzwonów z pobiiakcaj cakwi, 
niezw yhty, bo nawet i prajwosławnyrm bolszewi- 
cy mie pozwala na głosne nabożeństwa Potera 
doleciał mnie śpiew, a w jałdś czas i eaży pochód 
ukss się z pomiędzy domów. Na czele jechał ke- 
zak z czerwoną chorągwią, w ręce, a na niej jakis 
nape rosyjski, którego nie umiażiem odcyfrować. 
Za vim może czterdziestu jimh, konia wspa- 
niate, stroje najrozmnaijtem Jeden w kompłełzem 
ubremiu maryi może to jeden z tych bolsze- 
wików-maurynaczy, Go pierwsi na ekwnętach wojen- 
nych Rosyi wnieśli sztandar boszewizmu, Obok 
czępex bamacich z czerwomomi wypustkami widać 
bylo oryginalne kapuzy z czerwonego atheu 
w ksztnicie hełmów, materyału na nie dosiarczy- 
ły peiwnie zrabowane z kościołów oenaty lub ka- 
py. Na darkach pod sodłami widać u niestórych 
elorągwie z kościołów, z pozosiacionymi nawet 
zictymi Zrenizłami. Przy baku n kagdago szabią 
i rewolwer. przez piensi pa z ładunkami, a na plo- 
each karabinki. 

Za nimi posuwał sie zwolna zwykły chłopski 
wóz w ożionach, wysłany stomą, a w poprzek wo- 
zu prosta, niemsałowana twurona, zbita z czterech 
tylko dasek, Za wuaną ze tmydziesuu śpiewasów- 
towariszy. Postępowali za p E Śyx'wając BA 
głosy „Wiecznaja pomiat!* zmarłemu tow aray- 
szowi Pochód minął mój a i wśryd śpiewu 
skierował się ku cerkwi. Oboz niej na anentzrzu 
pogizebałi pużkownik a i pożegunii trzykrotną sal- 
wą. Pogmzeb ten tak oryginalny rewedstawisi wi 
dok, że nie mogłem dość nażałować, żem nie 
mógł pochwycić swoim aparatem fotograficznyra 
tego pochodu. Szy LORENA 


. 
NATZA 


ozlakiema bolszewickiego najazdu. 


Z uwolnionych od najazdu bolszewickiego 
obszarów nadchodzą okropne wiości o przejmu- 
jących grozą gwałtach czerwonej armji popełnia 
nych na ludności polskiej. Podajemy tu sp ze- 
pranych na razie wiadomości: 


iw a Wima! 
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Prześladowanie duchowieństwa polskiego, 


z 


Z oswotodzonych od nieprzyjaciela mi jaco 
wości Wsekouniej Malopolski nadcho 
jące wieści o prześledowaniu deg 
tolickiego przez bolszewików, W | 

mordowali boiszewicy tamtejszego z» oo er ka 
Asia Małaczyńskiogw, w chwili, gdy ten bronił 
przed grabieżą uaczyń kościelnych, nierytych 
pod siedzeniem na wozie. W Stanisławczyku Ecła 
Brodów, padł ofiarą dziczy  boiszewieki ej prow 
bozzcz ks. Andrzej Jaskótka, 70-letni s'arzee, 
a się nad nim i bito go do tego sternia żę 
starzec za kilka dni wyz ionat ducha. Pod Bóbrzg 
p. mordowano w ohydny sposób kieryka Tt. r. sa 
minatrjam duchownego, Franci iska Ostane mi za 
który, został zarąbany szabiemi * pod tym Poz, 
rem, że woriował ochotników do wojska polskie, 
go. Wielu innych księży wywieziono w gło 
Rosji s a 


Gwałty kolszewichia w powiacie zalczzczyckiza, 


Balszewicy, * ustęptjśc z powiatu” 
akira, dopuścili się "mssowych 
w pierwszym rzędzie na szkoię słać 


skich. I tak dwór w T Risto, 
wany przez chłopstwe,' pr 
RW TOZEŻG komisarzy 
na nowo sprzętami, 
scowym. Po dworu kzzeno sio sprowadzić 
służlne iclwarcznej, w 
knshnia dia rodzin włościań: skich, M 
proboszczowi, ks. Chomia NE kazano nod gr chi 
bą bagnetów. odczytać kościele z ambony Oras 

dzia bolszewickie do ności miejscawzj. Pols 
szewicy, ebege się przekonać, czy zlenenie kont 
tetu zostanis przez proboszcza Wykonana, wysiew 
w niedziałę dwóch komisarzy. żydów, do koś 
ła. krórzw zjawili sią w Świątyni w coz 
i z nahajkami. Gdy ka. Choniak, pod gro: 

abunia, zaczął odczytywać odezw ę, delegaci bo 
pkh zarzucjii mu, że czyta bardzo co 
zwlokli go z ambony, poczem pobili siał 
ciężzo nahsjkami, 


pocs tkow 


p 


i rusz ia, z 
hołszewick lek wreplon 


odebranomi rabusiom miej 
człej 


pokni jach w yha 


E 


ea 
A 


Z pabyta boszewików w Brzeżanach, 


Teror i grabież, te dwa potwomme hasta „wa! 
ności bołszewieki sj“, bryły przez cały czas pobyt 
bolszewików w Brzeżanach na porządku dziem 
nym. Zaraz po wkroczeniu do miasta rozkązali— 
peg grosa kary śmierci — zełosić wszystki ie za 
pasy żywności i wszelkie towary, bądąco W FR 
siadaniu kupców. Uzyskawazy w ton sposób pm 
trzebna wiadomości, rozpocz bezwzględną grze 
biaż, zahierając mieszkańcom nio tylko rye Eg 
ale odzież, złoto i srebro, meble, która wysyfunę 
na wschód, a nawet szyby z okien, , drzwiczki 
z piaców, zamki i okucia z drzwi, z Czego mo 
żnaby wnioskować, w jak opłaksnych stosuu 
kach gospodarczych jest Rosja sowiecka. Fraba 
wano taż do szczębu wszystkie dw ory okoliczne 
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a konie i bydio uprowadzono, Sztab bolszewieki 
polecił zastępcy burmistrza. p. Bzezerzewskiemu, 
dawać sobie wykwintne obiady i kolacje, Władzę 
nad miastem oddano Ukraińcom: Teodorowi hoji 
t jakiemuś Koneciuchowi, a celem rzekomego u- 


Gwzymania porządku zorganizował „rewkom* mi-. 
4% 


cje, do której zgłosili się tylko Ukraińcy (prze- 
ważnie chłopi okoliczni), a która grabiła ludność 
bezlitośn.e. 

Rządy bo!tszewiekie odznaczyły się mnogością 
fantastycznych nakazów i dekretów, jak: roz- 
wiązanie wszystkich małżeństw, ogłoszenie zaję- 
cia na rzecz państwa wszystkich majątków pry- 
watnych, z obietnicą wyznaczenia chłopom po 
8 morgi itp. 

Z powodu ziabowania sklepów, ustał zupełnie 
handel, a w mieście zapanowała straszna droży 
ena, a Z nią nodza. Tray kigr. czarnego ehlela 
kosztowały np. 1000 marek. Na pocieche urzą- 
dzali bolszewicy wiece, na których po polsku. po 
niemiecłar po rasku i po żydowsku odmałowy- 
wali .smczęście bolszewickie", wieczorami zaś 
urządzano przedstawienia, na które jednak, 4 wy 
jątsiem szumowin, nikt nie uczęszezał. 

Uciezsjąc z Brzeżan, zabrali bolszewicy, jako 
zakładników: ks. kanonika Limanowskiego. kup- 
«a Rubinka, radcę Zborowskiego, oraz bud. Mie- 
tzysława Frońskiego, zwieziono ich do Tarnopo- 
la, gdzie na szczęście panował już chaos i zakła 
daicy, po porozumieniu się ze strażą, zdołali 
aaczęśiiwie wrócić do Brzeżan. 

Tuż przed odwrotem bolszewików z Brzeżan 
przybyła oczerezwyczajka z zamiarem przeprowa- 
dzenia egzekucji na osobach, nie wyznających 
idei bolszewickich. Na szczęście jednak nie mia- 
ła już czasu do „urzędowania”, gdyż była 
w Brzeżanach tylko 24 godzin, poczem uciekła, 
« powodu zbliżania się wojsk polskich. 


Bolszewicy w Buczaczu. 

Najlepiej na okupacji bolszewickiej w Bucza- 
am wyszedł} główny komisarz sowieaki Halin, 
który przybył de Buczacza bosy i obdarty, 
a w krótkim czasie zdołał dobrze się obłowić. 
Zarządził spis majatków burżuazji, na biedną lud- 
dność nalożył kontrybucję w kwocie 2 miljonów 
rubli. a na dzień 17 września naznaczył ogólną 
mobilizację: W przeddzień jednak opuścili bolsze- 
wicy miasto. 

Z innych oxołie donoszą: 

W domu polskim rozstzelali bolszewiey 17 
Polaków, w ł.ośniowie zarąbali czterech paroh- 
czalków, w "Trembowli wdarli się do podziemia 
kościoła Karmelitów, puwynosili czaszki | nży- 
wali ich do naturalnych potrzeb, w MMusiatyń- 
skiem wymłóciłi wszystko zboże. na Kopyczyńce 
nałożyli 48.000 marek kontrybucji. 

Bolszewicy w Hrubieszowie. 

„Głos Lubelski" pisze tak o rządach bolsze- 

wików w Hrubieszowie: Na wieść o zbliżaniu się 


IEZO 


balszewików «eszyli się prawosławni i żydzi, 
cieszyli się i ci włościanie, co liczyli na wielkie 
od bolszawików dobrodziejstwa. Ale wszyscy się 
zawiedli. Prawosławnym powiedzieli nowi wiad- 
Qy, że z cerkwi już duwno powinny być chlewy, 
pozabierali wnet tak z kościołów jak i z cerkwi, 
świece, ubiory kościelne i droższe przedmioty. 
Żydom kazali natychmiast pootwierać piwnice 
i oddać przechowywane towary. Ohłopom, co 
przyjechali z wózkami po dary, bolszewicy zra- 
bowali worki, a chłopów wzięłń na podwody. Mu- 
sicli oni słażyć bolszewikom, a przedtem dla 
wojska pxlskiego koni i wozów żałowali. Dopiero 
po wyjściu tych dobioczyńców, każdy z rado- 
ścią witał poiskich żołnierzy, kiedy już na wla- 
nej skórze porzni bolszewików. 
Uważty „Peliurowców". 

Nie mniej od bolszewików daia się we Wsch 
dauej Małopolace we znaki „5spozynmierzona” nt- 
nia nkralaska ataraana Petlury. i 

Po zawssy od Tremrowl, 4 skończywszy na 
NHorodenee i paanisławowie, wszędzie roziega sig 
jedna ogromna skarga na niesłychane nadużycia 
i gwaity. jakich dopuszczała się armia ukra.ńsza. 
Poszczególne uddziały tej armji, złożone % ludzi, 
dlą których nie jistnieie pojęcie własności 
i krzywdy, zojmowaiy doszczęinie ludność po- 
wiatów. mrzez które przechodziły. W powiecie hu- 
siatyńskim Petlurcy (tak ich powszechnie lu- 
dność nazywa) bulali przed nadejściem bolszewi- 
ków w ten sposób, że znękani włościanie oczeki- 
wali bolszewików jako tych, którzy joh od Pe- 
tlurców uwolnią. Po wyrzucenia bolszewików po- 
szczególne oddziały armji ukraińskiej, postępu- 
jąc ku Zbruczowi, zabrały to, co bolszewicy jesz- 
cze zostawili, tak, że ludność znajduja się tam 
dzisiej bez środków do życia. 

Doszło do tego, że w Horodeńskim włościania 
ruscy oświadczyli, że niczego tak nie pragną jak 
wyrzucenia jak najspieszniejszego tej ukraińskiej 
armji, 

Ogółem Petlurowcy :obrabowali doszczętnie 
ludność wiejską w powiatach Hustatyn, Por- 
szezów, Buczaez, Rohatyn, Horodonka i całem 
Pokuciu. Te same skargi na Petłurowców podno- 
si ludność w Czortkowie. W Horodeńskim Petlur- 
cy katowali chłopów broniących przed nimi swo- 
jego dobytku. W Śniatyńskim zabili komendanta 
policji państwowej, który bróhił ludności przed 
ich rabunkiem. W jedna: ze wsi tego powiatu za 
mordowali chłopa ruskiego za to, że im 2 osta- 
inim koniem uciekł. W Stanisławowie podczas 
grabiaży zabili 5 osób eywiinych. W Marjampol 
ograbili doszczętnie zakład sierot. W bBohorod 


. ezańskim ludność ruska chwyciła się wraz z lu 


dnością polską samoobrony przed rabunkiem. Ru 
sini i Polacy we wymienionych powiatach zgo 


, dnie stwierdzają, że żadna okupacja a pomiędzy 


wielu, jakie przeszli, nie była tak okropna, jak 
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ostatnia przez Petiurowców, którzy ludność Po- 
Luela i sąsiednieh powiatów doprowadzili do 0- 
ażutniej nędzy. 

Ledai sp. zymierzeńcy! 


W oczekiwaniu pokoju. 


Z zapariym oddechem śłedzi enla Europa, a 
zwłaszcza interesowine strony przebieg rokowań 
pokojowych w Rydze. Rokowania te nie dopro- 
wadziły jeszcze wprawdzie do ostatocznego rezul- 
tatu, nic pozwalają żywić na dzieje, przy dobrej 
wol ebu siron rokujących dojdzie do zawieszenia 
iwosi i pokoju. 

Na posiedzeniu w dniu 25 września, złożyła 
masia delegatya pocojowa w liydze oświadcze- 

A KDE BBI uj iero pO.skiż wzrunki pokojowe 

Jni zarysi. Oranien paustwowa — 
5 siada polaka propo 1 ~- lodzie ustalona 
no na podstawie odzyskiwania wom, kióre nie- 
noys czy w do Pruski, czy do kospi nalcżaiy, 
lesz ną podstawie pogodzenia żywotnych intere- 
suw ubu SON. 

Dnia 28 wraeśuia przedłożył toffe imieniem 
telegacvi rosyjskiej bolszewicki: werunki poko- 
jowe w 317 punktach. Bolszewieka propozycya 
uznaje niezawisłość republik biak:ruskiej, litew- 
skiej, ukraińskiej i Galicyż wschodniej, w której 
mwa się odbyć plebiscyt. 

Rosya uznaje Bunodzielność | niezależność re- 
publiki polskiej i zrzcka gio na wieczne czasy 
praw zwierzchniczych do narodu polskiego i jego 
berytoryuin, 


Obie strony rcznijące mają się zgodzić na te, 
j 


iż granica miedzy Białorusią i Ukrainą z jednej 
strony, a Polską z drugiej. w ogólnych zarysach 
powinna przebiegać od granicy naństwowej Litwy 
i liałorusi, przy ujściu rzeki Świsłoczy do rzeki 
Niemna, przez miejscowości Świsłocz, Rudnia, Ja- 
łowiec, Kamieniec Litewski. Brześć Litewski, 
Puszcza, Lubemne, Włodzimierz Wolytski, Hry- 
howiee (wszystkie punkty łącznio dia Białej Rusi 
i Ukrainy wedłus przynależności). a dalej wzdłuż 
bvłej granicy państwowej mięuzv Kosyą a Austro- 
Wegrami do rzeki Dniestru przy graniey z Ru- 
munia. 

W przeciagu 48 godzin od niniejszei umowy 
wszelkie dzinłania wótenne wihny hyć przerwane. 
horzem wajska Tpmlakie colniete zostana o 25 
wiorst pn zachód Ga nii wskszanał. jako praniea 
rańetwowa wiadzy tiolarn="a u Pkenjpa z iednaj 
strony, a Poiska z drugiej. Nopi aLr skie maja 
"ywo zmidować sie również nio biret niź w od- 
jegłości 25 wiorst od wskazanej :rranicy. 

Oto nejważniejsze punkta rosy jskiei deklara- 
eyi mokojowej. 

Z warunków bolszewickich niemożliwy jest 
wprost do przyjęcia punkt dotvezący Galievi 
wschodniej, z której bolszewicy he eą utworzyć 


niepodlegie państwo. Według naszego stanowiska 
Galicya wschodnia nie może być w żadnym wy- 
padku przedmiettem rokowań z Wosyą4, bo nig 
była nigdy częścią liosji Takiego zdania jest 
nasz minister spraw zagran. Śxpioba, który zrve- 
szią sądzi, że Rosja. przy tych warunkach upio- 
raé sie nie będuie i że pokój mimo wszystko be- 
dzie zawarty, 


W sprawie ochrony drobnych 
dzierżawców. 


Z wiełu siron zwracają się do mnie drobni 
rolnicy. którzy przy parcejacyach owsziyrów dwor- 
skich pokupiii na swą własność działł.i po worni 
i kilka. żak” Z MIĘRTARISI, CZY USKLWY sèi 
we z 3 Upea 193312 lipwa 1920 rohu upraw: 
uwzierżawców tych przez nies pokujzonych Me 
gów do zatrzymania jeh w dzierżawie do jesieni 
1524 r, choby niwet nowonacywe: Oprócz ku- 
pionego gruntu me bvl właścicielem Żadnego ine 
nego gruniu i choćby dzierzawca obok dzierzawio- 
nego gruntu był właścicie'tem wiekszego obszaru, 
jak newónaby wea. ; 

Dla lepszego yrozumienia wyjaśnię to przykła- 
dowo: Właściciel Toporzyska parcejujo ten ma- 
jątek na działki morgowe i więcej Jusgowe. 
dedne taką działkę dwumorgowa kupił od wła- 
kea O EA bezrolny dotad Jetrzej ka- 
zur. Tymezasem te przezeń fiabyte dwa morgi 
znajduja się w dzierżawie, bo wydzierzywił je 
pierwej u właściciela Tonorzyska. trzyema je 
w dzierżawie i pieci umówiony ezvnsz dzierżawny 
Piotr Janus, który obok tej dzierżawy iest wiar 
ścicielem 8 morgów eruntu odziedziczenego ro 
ojcu swvm. Jędrzei Mazur ryta sie. ezv będzie 
mógł od Janusia odebrać te dwa morgi, które on 
Mazur kutil, a Janus trzyma w dziertawia, 

Otóż edpowiadam na to. że odebrać bedzia 
mógł ten grunt w swoje posiadanie tyłko wtedy, 
o ile Januś dobrowolnie na to się zgodzi i dzier- 
żawiony grunt mu dobrowolnie oda, albo edy 
zajdą inne warunki rozwiązania dzierżawy prze- 
widziane w nowołanych rstawaweh seimowvch 
z 3 lipca 1919 i 2 linea 1920 r., np. gdyby Janus 

własnej winy nie pheil należneso czynszu dzier- 


p i an w oznaczonym czasie, gdyby złośliwie 


niszczył, lub okradał majatek dzierźawiony przez 
się i t. p. 

Okoliczność. Że Janus jest włateleiolem więk. 
szamo obnzaryu niż Mazur, nie może nzesadnić “ne 
weg de wevwneawenin „JIannsia © egie ww, 

tWWaruwdeie naawa selmową z 2 inea 1920 r. 
w artykuie 8. postanawia, %6 „jest dopuszoeza 
rezwiezanie Cziorzawy w wynodkneh, edv dzier- 


Żarwca roza omntom mu wydziorzanyionym ne 
siadq,itko wlaścieie! wiasgj ent nićhń wynosi 
eułyóbszar gruntu Lodsey ndacnościa wydzier- 


żawiólicego w chwili wypuszczenia w dzierżawę, 
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„ate to postanowienie dotyczy uyiko stosunku wia- 
sności wypuszczającero w dzierżawę i dzierżiw- 
cy, a nie może być ttamaczone na korzyść towo- 
nubywcy choćby był właścicielem maiejszeso cb- 
szaru jak dzierżawca 

W danym wypatknu mógłby skorzystać z tego 
"przenisw ustawy tylko właściciel Tonorzys'ea iako 
wydzierzuwiający i tylko wtedy, gdyby dzierżaw= 
ca Janus był włsścieieiem większego obszaru, jak 
on i to w chwili wypuszczenia w dzierżawę. Na 
ió Mazura przepis artykulu 3. ustawy Scj- 
mowcj z 2 lipea b. r. nie może być tłumaczony, 
bo Mazur Jaunustowi gruntu nie wydzierzawiał. a 
takie tirnaczenie mogieby tylko zachęcić wła- 
ścieieli gruntów de nozbycia się przez sprzedaż 
gruntu drobnymi dziedkami niewygodnrcz im, a 
chronionych przez ustawę drobnvch dzierżawców. 

krzepis ten ustawy dla małoroltych przykry 
zniewala ich czekać na zakupiony grunt do je- 
sieni 1924 r.. a pobierać z gruntu tego skromny 
czynsz dzierżawny w ilości podwójnej ceny kon- 
tyugentowej 40 kilo żyta płuconej w powiecie 
z końcem roku 1910, liczac to tako czynsz dzier- 
żawny od jednego morga. Właściciel obszaru 
chce im jednak nieraz dopamódz do uzyskania 
posiadania nabytego gruntu i ofiaruje dzierżaw- 
com dzierżawę takiego samego obszaru i tej sa- 
mej jakości w innem miejscu. ałe nie zawsze dzier- 
żawcy cheg na to przystać. Trzeba mieć jednak 
więcej zrozumienia dla potrzeby, a nieraz i nędzi 
drugich i okazać choć trochę ustępliwości i do- 
prej woli. Jak mówi pryystowie: musi się żyć, 
alo treeba i innym dać żyć. 

Feseł Dr Antoni Matakiewicz. 


O zwrot kosztów podróży 
urzędnikom gminnym. 


Wniosek posła Dra Matak'ewicza i tow, w 'spra- 
wie zwrotu naczelnikom gmin i fmmym funkcyona- 
ryuszom gminnym kosztów podróży do wiadz rządo- 
wych w poruczonym zakresie działania. 

Podpisani wnoszą: Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Sejm wzywa Rząd do wydania rozperządzeria 
upoważujającego podwładne organa rządu, aby w Ta- 
zie wezwania naczeln ka gminy, względnie inrego 
przedstawieiela gminy, w sprawie porurzenego za- 
kresu działania do urzędu państwowego, zwrócił 
odnośnej gminie z funduszów państwowych koszta 
podróży funkcycnarynsza gminnego z miejsca jego 
stałego zam eszkania do siedziby urzędu tam i z po- 
wrotem. 

UZASADNIENIE. 

Poruczony zakres działania gminy rozszerza się 
coraz bardziej, zwłaszcza w czasie wojny. Naezelniey 
gmin i inni funkcyonaryusze gminni. jak n. p. sekre- 
tarze gm nti, wzywani są co chwila do starostw 
w sprawa.h pożyczki wojennej, powołań do wojska, 


asenierunku koni, danin na rzecz wojska, rekiamacyq, 
w sprawach podatkowych i t. p, co pociaga za sobą 
znaczne wydatki na podwody, koszta podróży koleją, 
strawne i t. p. 

Są gminy, zwłuszeza w Małopolsce, nia będaee 
z powodu niewielkiej liczby mieszkańców, luh’ biedy 
tych mieszkańców w stanie pokryć tych wydatków, 
trudno wymagać, ahy naczelnik gminy, względnie 
inny funkcyouaryusz gminy z własnej kieszeni koszta 
te pomosił, które nieraz jednorazowo są wyższe, jak 
wynosi cala jego placa roczna. . 

W tem samem położeniu znajdują się obecnie 
gminy w Małopolsce i innych okolicach państwa poł 
skiego, nawiedzone najazdem bolszewickia. 

To też powisno być obowiązkiem państwa, w któ 
rago interesie wydalki te są czynione, zwracać ta 
wydatki z funduszów państwowych. 

Warszawa, dnia 28 września 1820 r. 


te 


DZY R 


2 obrad sejmewych. 


Na posiedzeniu wtorkowem dnia 28 wmześnia 
przystąpiono do dalszych rozpraw szczegółowych 
nad ustawą konstytucyjna. Stynny ryiykał poa 
Petek, stapińszczyk, zgłoszą miedorzeczną po 
prawikę, że posiem nie może być wybrany ducho 
wny jakiegokołwiekbądź wyznania, bo tuisi mieć 
pozwolenie na ubieganie się o mandat posalski od 
kuryi biskupiej! Ładna zatem byłaby równość 
w Polsce, gdyby się księży nie dopuszczało da 
godności poselskiej dlatego, ża są zależni od swej 
wiudzy kościetnej! Na jakie się to pomysły prze 
wrotność zdobywa! 

W dyskusyi nad Senatem, czyli drugą Izbą 
Sejmu, przemawia? przedstawiciel socyajistówy 
Nar. Partyi Rob, żydów, tugatowców i piastow- 
ców prźociw dwuizboweści Sejmu. Za projektem 
przemawiał pos. ks. Lutosławski (Związek lud, 
narod.), dowodząc, że zadawiera drugiej Izby by» 
łoby zapewnienie rozważania ustaw przez ciała 
ustawodawcze, którego skład jest nieco innega 
punktu widzenia. aniżeli skład Izby poselskiej 
W tym samym duchu przemawiał pos. Dubano- 
wicz i Czerniewuki. | 

, Następnie przyjęto jednogłośnie wniosek næ 
giy Związku lud.-nar. w sprawie Gdańska, który 
brzmi: 

Sojm poleca Ministerstwu spraw zagran., aby 
przedstawiło Radzie ambasadorów niedostatecną 
opieranie bazpieczeństwa państwa, najżywotniej: 
szych jego praw i interesów na dobrej woli pa» 
nujących w Gdańsku Niemców, oraz, aby wska- 
zalo na konieczność natychmiastowego wcielenia 
pizyznanych Polsce waktatem wersalskim praw 
do mającej być zawartej unowy polsxo-guań- 
skiej. 

Uebwałono także rezolucyę Es. Kaczyńskiego! 

Wzywa się rząd, aby przedsięwziął wszelkię 
kroki elem otrzymania gwarancyi, że na prey- 
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szłość w Gdańsku uniemożliwioną będzie wroga 
postawa przeciw Rzeczypospolitej i ġej obywa 
telom. 

roa Hers przedstawił nagły wniosek w spra- 
wie plebiecyta na Mamurach i Warmii, wychadząe 
z zalożemia, że plebiscyt był tyłko komedyż, 


Wm'czek jego opiewa: Sejm wzywa rząd do zato- 
zonią 


w dr og: e dypkomatycenej protes. u w radzie 
isudorów w Paryżu pmeciw ważności pœ 
wziete) przez nią dócyzyi w sprawie aktu gwał- 
ców: | kuzywd wobec Polaków. Do menma 
nia plebiscytu i domaga ate się jego rewizyd. 
w Do wytoczenia całej sprawy przed Ligą naro- 
ców. Po uchwaleniu naglości odesłano wniosek 
do komisyi spruw zamemeznych. i 

Wreszcie uchwalono nagłożć wniosku pos. 
Waclowiuka w sprawie gwałtów niemiechich na 
Połakach w Nadrenii i Wesitalii, Wniosek opie- 
wa: Wzywa się rząsl 1) aby użył wszelkich Śnodr 
„ów dyptomatycznych celem ukrócenia swawoli 
kimnuców nie tro ących się absomtnie o tra- 
ktat wersalski; 2 aby zastosowitć jak najenengj- 
czniejsze środki odwetowe pszeciw Niemeam mie- 
RANN jącym w Posce i pzedsięwiyiąć kroki zabez- 
pieczające życie i mienie Polaków w Niemczech, 
oraz smkoxly, wynikie z działaności bojówki nis- 
mieckjej, 

Następne posiedze 
nika. 


nio we wtorek 5 paździer- 


I 


Pogrom czerwonej armii. 


Wojska polskie zadały bolszewikom w osta- 
tnich dniach ofbrzymią klęskę. Rogromiona caet- 
wona armia ucieka w popłochu na całej przestrze. 
ni obrzymiego fiontu, a wojska nasze w zwywię- 
skim pościgu nio:ą oswobodzenię coraz te NOWYM 
miejseowościom. i 

Na pólnacy zajęły wojska polskie Liżę, Ne- 
wogródek i Baranswicze, miejscow Pość ZDZDA Z dar 
sy Foii frontu niemieckiego. Frzy waiąciu Lidy 
wpadło w nasze rece 12.080 eraai i 59 drit, 

Na Polesiu zajęła naszą amia Pińsk, biorąc 
tam ogromną zdobycz, 

Na. po?udnie od Pryneci OPAROW aly nasze wej- 
ska ważny wezel kolejowy Sarny i Zwiakel 

Na wschód od Zbrucza obsa dziły wojska 
ukraińskie przy naszej pomocy próce dawniej 
obsadzonego Kamieńca Podolskiego, Pissiirów, 
Starekonetantynów i Żmeryńkę, 

Na froncie litawsko-polskim wstrzymano za 
obopólnem porozumieniem akcvę wojenna. 

W komunikacie polskiesro sztabu gen. 
2 b. m. czyiamy: 

W minionym właśnie tygodniu nieprzyjaciel 
aaah u bram Białegostoku, Brześcia Lėtewski 

, Zamościa i Law owa, który miał zamiar pod- 
Ż cienzywy. został odrzucony o 160 do 150 
km., ponosząe ciężkie straty w zabitych, mamryech, 
jeńcach i materyale Wojennym. * 
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Szesnaście ćywizył sowieskiek 
w calosci, bądźto E EA rówi 
niosią w ostetnich wić haziz 
Szona 7 ostała Go ORAL Do” siwa 

Szta by 3 i sy armii Qa 
zyc sovyjagije A 
pułków i batačiz : 
Zawejestwowana Cotychzas ilość jońoów i 
w tej ostainiaj akeyi = 2.000 ja 
dziać, 638 konie ców szynowych, 18 
biti panrzernpels 7 pocan par i 
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MU ajs zł ca Det cy 37 
bolszewików. W, ekol'cy Aleksandrowska pierza 
cha CZENYOMA armia na hra 200-EUorąstrak 
wym. Zalabycz Wtangli jest takie znaczna. 

K omun ikat stabu generatnego woki poks: tA 
z dn. 8 b. ma: 


"Pościgowa grupa północna.  pizęlaranjąacę 
opór mioprzy jąciaa, sA ra do Ferm Na wsch 


od. Bammnowiez ceddziajy nasze zajęty 7 Svog 


i Polesie, ziotywzige 220 jeńców i 23 karak ug 
JABZZYRGWOA, 
W zwią 


opazracy, W SZ a daje « 
zaważyć waat ajgea : z dnien GRY adi b 
1 komteroseya. Caiy szereg ltal gwig 


o zupainym braku łąceności poszozególnych od 
działów holszewickieh ze swojem. dow ódłztyyć a 
1ia-ta brygada gowiae! ia, nie zdoliawszy się wy 
cofać wraz ze swoim sztabem, dostała Sie pod Ha 
rodyszczańii W mesze meco, ` 

Na połuinie od Prypeci fazia nasz 
wiuwwym ataku ok ŻĄĄĄ dyni ra 

kiej, biorąo 1.269 jeżców, "6 karasłnów 

nowych 3 2 zizta, G 

Komunikat setatu generalnego wojsk praskich 
z dnia 4 h. m.: 5 

Czołowe patrola pościsawi:; 
enei posuwając 
dek—Mir, RZE d 
moa migdzy wię a $ 
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Grupa poleska po dokonaniu niezbęcinych 
pmegrużowaii w relcinje Ląrszyna i F a, dai 
taria w warn niecałych dw rúch dni mimo teadnych 


waninków terenowych Gwa 2 b. m. do Matkowici 


Bastyma, Łuuiieo, Łactwy i Fawidgródka, W ted 
sposub lisia kaisiowa Liia —Raranowiczo—F, un 
niec—Sarny—Równe zostają w całości praaj 
nag Cciąza nigin A 
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Fod Oranami zdobyliśmy litewski poog pan- 
eny, który atakował nas przedwczoraj i mimo 
zasejmu ostrzeliwał nasza pozycye nad rzesą Ułą. 

Na południowym odcinku sytuacya be wa- 
knitejszych zmian, 

Naczelne dowództwo wojsk polskich, 
sztab generalny. 


Od Administracyj. 


Wszystkich P. T. Odbiorców „Ludu katol“ 
prosimy o jak najwcześniejsze nadsyłanie przed- 
płaty, bo obrót ezekowy z powodu wyjazdu 
P. K. O. z Warszawy, bardzo się spóźnił I dotych- 
czas się spaźnia. Obecnie otrzymujemy dopiero 
czeki z sierpuła. Ewentnałne niedokładności w ra- 
chunkach, czy w wykonania życzeń wyrażonych 
na czekach trzeba sobie tem wyjiumzczyć, 

Upraszamy o jak majrychiejsce wyrównanie 
wszelkich zalegi ości. 


A gdy poszedł Srul na wojnę... 


A gdy poszedł Srul na wojnę, 
Lamentowat tate Jojne, 

Rwała włosy mama Sure: 

Po co wun nastawia skórę?! 
„My neutralni z miasta Łodzi — 
»Co to wojsko nas obchodzi?“ 


Na woejenkę Stacha brali, 
Ojciec z matką go żegnał, 
Dać na drogę buty citcieli, 
Lecz nie dali, bo nie mieli... 
„Idźże synu, bij moskala — 
„Dosłużysz się do kaprala?" 


A na wojnie świszczą kule, 
Lud się ściele, niby snopy — — — 
Po co mają ginąć Śrułe, 
Kiedy są od iego chłopy? r.. 
Delikatne zdrowie mamy, 
Niech się za nas biją chamy! — 
Lepiej siedzieć, głupi chłopie, 
| W prowianiurze, niż w okopie. 
| Żyd cię sprzeda, kupi on cię 
Czy ło w tyle, czy ma froncie — — -— 


Do ataku putki dą, 

Ginie żołnierz w polu szczere... 
Stach bez nogi imecaiida, 

Srul — kasowym oficerem! 
Chodzi w Łodzi po ulice 

W rogalywkę i z palasze, 

Aż criokają żydowice: 

„Sy a gii to wojsko — — nasze l“ 


„Gazeta Poranna“) Jan Marcińczyk, 
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SUŁKOWICE koło Kalwuyi. W  perwszych 
dniach sierpnia b. r., w chwilach najgrożźriejszych dla 
aszej Ojczyzny, kiedy wróg dziki podchodził pod 
bramy stolicy, zrodziła się w sereach naszych myśl, 
by udać się do Królowej Polski, do Tej, Która przez 
tyle wieków ratowała nasz raród z toni — w na- 
dziej, że Ona, jak niegdyś Szwedów, tak i dziś zdzi- 
czałe hordy moskiewskie wypędzi hen za granice, 
a braci naszych walczących otoczy płaszczem swej 
opeki i pozwol im wrówić szczęśliwie pod rodzinne 
strzechy. 

W piątek dnia 20 sierpnia b. r. po Mszy Św. ru- 
szyła liczna kompania, ky we środę w uroczystość 
N. B. Czertochowskiej znaleźć się ra Jasnej Górze 
i tam wraz ze swemi księżmi, którzy tymczasem przy 
JxI l koleją, złożyć swe prośby ; dziękczynien'a 
u štop naszej współnej Matki. Dziwne uczucia opuno- 
wały nasze serea, kiedy przechodziliśmy dawną koe 
morę rosyjską tuż za Krakowem. W dniu św. Bar- 
tłomieja ' spotkańśmy się w Częstochewie welus 

y umówionego programu. Podczas Mszy św. olpraw a- 
nych przez naszych Księży, śpiewalśmy pieśni ku 
czci Maryi. Po nabożeństwach zwiedziliśmy zabytki 
klasztorne, przepiękne kapl ee, sławne stucye i t. da 
żałująe tyłka, że nie megiiśmy zebaczyć skarhca mhe- 
enie zamkniętego, o którym słyszeliśmy i ezytaliśmy 
bpieraz, iłe to tam pamiątek nieocenionych sę znaj 
duje po królach, królowych, hetmanach i przodkach 
naszych. Miłą rozrywką była illa nas i panorama, 
w której ogladałiśntv życie P. Jezusa w obrazach 
świetlnych. Tn też miefiśómy sposobność spotkać sę 
z naszymi braćmi z Górnego Śląska i słyszeć o ich 
ciężkiej doli, jaką przechodzi pod wrogim rządem. 
Po wicłu innych niezapomn'anych do końca życia 
wrażeniach, opuściliśmy w dniu 28 sierpnia Jasną 
Górę, wracająe koleją de naszych domów. Miło nam 
złożyć na tem miejscu stokrotne podziękowanie za 
troskliwą opiekę i objaśnienia naszym czeguvdnym 
księżom: ka. kamonikowi J. Grosowi, ks. Janowi Gan- 
carczykowi, naszemu rodakowi, wikaryuszowi z Ra- 
ciborowie, ks. katechecie AI Kudłacikow'. 

Wdzięczni uczestnicy. 


KROŚCIENKO n, D. Jużeśmy się przyzwyczańi 
do tego, że co chwila to Czesi, to Niemcy, to znów 
Jkrańcy odrywają kawały naszej ziemi od Polski, 
a do swych państw je przyczepiają, Każdy zaś z tyeh ` 
złodziei tłumaczy się, że Polaków tam mało, a ich 
narodu więcej. Takie to czasy, Że nikt swego nio 
pewny. 

A i z nami coś sie źle dziejeł Niech też Sżan. 
Redakcya zbada na mapie, do jakiego też państwa 
okolica Krościenka teraz należy. 

Bo to my się z dziada pradziadą za Polaków uwa- 
żali, po polsku mówimy wszyscy, na obronę Polski 
sią składamy, starostwo nasze (N. Targ), też miky 
przecie do Polski należy, a tymczasem władze nasza 
traktują nas, jakbyśmy na obcej ziemi siedzieli i cu- 


dzoziemcami byli. Nie wiedzieć na jakiej poustawie 
przyszio świetne starostwo do przekonania, że naród 
caly — to żydzi, a Krościerko — należy do Pale 
styny. Jakby się zaś gdzie przypadkiem trafił pomię- 
dzy tymi Ickami, Srulami, Mośkam, jaki cudzozie- 
mive, jaki Polak, to on nie ma nic do gadania, bo to 
ziemia żydowska! 

Chce Sz. Red. dowodu? — Dobrze. 

Wypadały dwa jarmarki teraz na żydowskie 
święta. Zażądał zydzi od gminy, żoby się staraja 
ciag Tej aru zni portu og "ofuzsnys | "EHMIODZIdS 
ms uu "Ip om su mOqitiUIY( oruozojozjd 0 
i bez żydów toż handlować potrafi. Dosyć już dotąd 
milionów naskładali, zarobionych na chłopskiej skó- 
rza! Ale starostwo innego było zdania, Broń Boże, 
Żeby też żydki uszczerhek jaki poniosły! W 24 godzi- 
nach musiała gm na. Krościenko zawiadomić okolicę, 
że jarmarki ze wzgłędn ma Święta żydowskie odła- 
żono. Taki rozkaz przyszedł ze starostwa, a przyniósł 
go żyd! 

Gzy się jednak zapytało starostwo gmin, czy chcą 
odłożomia jarmarku? Po co by się kto pytał? Prze- 
cie żydzi proszą, to już wystarczy! 

Na miłość Boską, któż jednak w ększość w powie- 
cie stanowi? 

Żydowska była Austrya, a przecie starowtwo sią 
gmin zawsze zapytywało! Czy świetne nasze władze 
rhcą koniecznie nas de żydów liczyć? Czy Żydzi będą 
decydowali o naszych interesach? 

Noe zwodzimy się ra tworzenie w Nowotarszczyż- 
nie drugiej Palestyny i przeciw takiemu traktowaniu 
nas protestujsmy! 

Skutek zaś tego przekładania jarmarka był taki, 
że w żaden dzień nie odbył się porządnie, Tudność 
nie wszędze zawiadomiona na czas, nie potrzebnia 
zanaruowała tylko dzień roboczy, a to już więcej 
chyha znaczy niż żydowskie korzyści. 

Cickawiśmy też, odkąd to taki zwyczaj nastał, 
czy przepis, iż urzędowe rezporządzenia zamiast 
pocztą, to sę żydami rozsyła? To oni taką wiarę 
mają u świetnego starostwa? Dowinszować! 

Sądzić jednak należy, że p. starosta, o którego 
życzliwości dla Polaków nie chcemy wątpić. zwróci 
uwagę dotyczącemu urzędnikowi, że w Polsce dbać 
wypada przedewszystkiem o Polaków, a urzędcwe 
akta przesyła się pocztą. 

M. M. od Patoka. 


PISARZOWA, pow. Limanowa. Powiadają ludzie, 
łe dobrego karczma nie zepauje, a złego kościół nie 
naprawi, lecz to nieprawda. Natomiast prawdą jest 
przysłowie: „Z jakim kto przestaje, takim się sam 
staje”, Z pomiędzy RISE przykładów, wspo- 
mne tu następujący: 

We wsi, której nazwy nie wymieniam, by dla 
dwóch przewrotnych nie zohydzić całej gminy. mie- 
szka obywatel, który dawniej z rodziną żył bore- 
hojnie; pościli Ściśle na cześć Matki Najśw., żona 
i córki przystępowały często do Komunji świętej. on 
sam pracującym pod jego nadzorem robotnikom, gdy 
prowadzii grzeszne mowy, dawał przestrogi, karcił. 
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na uuna swolul swjącym przy goścuiuu umieścił, (łe 
guro Matki Boskiej. Przed kilkudzicsięciu laty omas 
dził na lipie przy torze kolejowym śliczny obraz Mb - 
tki Boskiej Nieustającej Pomocy, a zarząd kolejowy 
dawał przez długie lata oliwę i robotnik kolejowy 
w czasie nocnym zapalat lampkę wiszącą przed tym 
obrazom; dopiero poprzedni kolejomistrz rusin niee. 
dowiarek to oświcilenie zakasował. Słowem możaa 
go było z rodziną postawić na wzór całej parafii. 
Dopiero gdy povzęii czytać obrzydłe piśmidłe 
„Przyjaciela Ludu“, ostygła ich wiara i w zupełne” 
ści „spełniło się przysłowie: „Z jakim kto przestają, 
takim się sam staje”, I nie tylko sam z rodziną gw 
czyta, zło zachęcił 18-tu, którym co niedziela przy 
chodzi, chociaż go mało kto płaci od 2 lat, Nadomiar 
złego przysłał mu syn z Ameryki książkę „pismo 
święte“ (właściwie przeklęte), które mówi, że sę: 
niepotrzebne obrazy, figury, kościół, spowiedź, ża 
człowiek nie ma duszy, tylko parę, w Strsszny spo» 
sób napada na cześć Matki Najśw., na Ojca święte” 
go i całe duchowieństwo. To też od pół rokn on i je- 
go rodzina nie chodzą do kościoła, figurę Matki Bo» 
skiej na domu wyrzucili, gdzie nogą, to agiiują 
i zachwalają to niedowiarstwo. Przybył i jego ne- 
daleki sąsiad z Ameryki z tą przeklętą książką i oz 
figurę ©. Jezusa ukrzyżowanego przy drodze wyrzut 
cił. na eo się naważ ludzie słabej wiary oburzają. 
Poznajcie teraz, kochani czyłelnicy, co to znaczy 
czytać złe pisma i książki. Ten „Przyjaciel Lada“ 
ciągle ujada na duchowieństwo, boć go razi prarada 
w «czy. My wiemy dobrze, że pomiędzy wieloma 
trafi się mniej doskonały, ko Pan Bóg na kapłanów 
nio powołał aniołów, tylko ludzi. Wszak i pomiędzy 
12-tu apostołami znalazł się jeden Judasz; czyż je 
drak za jednego mamy potępiać jcdnastu? My sza 
nujemy i ceniny nad wszystkie stany stan kapłań. 
ski dla jego godności i władzy danej od Boga, a gdy. 
by zachodziła potrzeba zwrócenia uwagi na jakął 
wadę, to na to jest wladza duchowna, a nie obmo 
wą lub opisywaniem w gazetach wad i ułomności 
niektórych ks'eży się posługiwać i wyszydząć przed 
całym Światem. Nie dajmy grosza i nie czytajmy 
złych pism i książek, bo to trucizna duchowna! I im- 
nych przed tem ostrzezaimy! J. Serafin, 


Rozmaitości. 


Kalendarz na październik 1820 
(od 10 do J6 października). 


10) N. | 0 asy, Franciszka Borg. 
11|P. | Emiliana 

12| W. | Maksymiliana © 
13| >. | Edwarda 

144 G. | Kaliksła 

151 P. | Teresy i Jadwigi 

16 | S. | Gerarda Mai. 


Zamknięcie subskrypcył Pożyczki Odrodzenła 
Urząd Pożgczek Państwowyeb podaje do wiadomo- 
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Eci, że termin zamknęcia subskrypcyi dla terenów, 
które były pod icwszyą bolszewicką (wschodnia 
Małopolska, kresy wschodnie), oraz dla Księstwa Cie- 
pzyńskiego przenosi się na dzień 21 pażdziernika 
+20 r. 

kiiernowanie biskupa Loziúskiəgo., Z Rygi dono- 
jej, ża biskup Łoziński w M ńsku, został internewaty 

zoz bolszewików w klasztorze za przemowę du de- 
zaś; poiskich. 

Powrót nechodźzów i władz cywilnych dozwolony 
fest do powiatów: Knsiatyn, Skałat, Zbaraż. 

Spis gospodarstw rolnych i leśnych w ealsj Poi- 
sce. Rada majsirów na posiedzeniu 29 września b. r. 
uchwaliła na mocy ustawiy z 21 października 1919 r. 
p orzanizacyi st *atystyki administracyjnej, zarządzić 
przeprowadzenie na całym obszarze Rzeczypospolitej 
polskiej spisu gespodaratw rolnych i leśnych ponsd 
50 ba rolnych otozarów. Jako władze spisowe powo- 
fani są starostowie. Dane dotyczące zczególnych 
gospodarstw rolnych i leśuych będą użyte wyłącznie 
go olów statystycznych, 

Po zniesieniu moratorynm w Malopolsce. Z dniem 
4 października b. r rozpoczyna się w okręgu krakow- 
kkiezo „Sądu apelacyjnego ostateezca likwilacya mo- 
pat oryd w wojennych,  Niepłacona jeszcze pretensye 
pzod wojną oraz weksle wystawione przed deiem 1 
paźńeiernika 1915 r. mają być spłacone w czterech 
ratnch kwartalnych, z których pierwsza przypada 1 
gazdziernka b., r. Ażeby wierzycielom, ze względu 
pa wiclką ilość takich weksli, ułatwić dopełnienie 
forma mości. przedłużyła Rada ministrów, TOZporzĄ- 
Śwriem z dnia 10 czerwen b. rẹ termn do wniesienia 
wrytestn z powodu nieuiezczenia sumy wekslowej na 

) dni. 

Ponieważ w ostatnich dniach powstały wątpliwo- 
gei, czy został przedłużony termin do przedstawien'a 
żakieh weksli do zapłaty, przeto Rada ministrów roz- 
porządzeniem z dnia 27 września uzupełniła poprze- 
dnie rozporządzenie, wyjaśnając, że termo 30-dnio- 
wy służy-nieżylko do protestu, ale zarazem także do 
gr dstawienia wcksii do zapłaty. Równocześnie 
iwprowadzomo jako dalszą ulgę w rozwrkłaniu tych 
Żnieresów, iż protest w tych. wypadkach może być za- 
Btapiony cdpotgedn om pisemuem  ośriadczeniern 
diużnika, atosownio do art. 26 ustawy x 23 czerwca 
4010, $ 832 Dziennika Praw. Postanowienia te mają 
gartósywanie od 1 października b. T. 

Kary za obrazę Naczelika państwa, Na podsta- 
wio rozporządzenia Rady obrony państwa osoby, 
wi ne gbrazy Nuczaniea państwa przez uwłaczające 
jezo czci mowy. ckrzyki, groźby lub zachowanie się 
w urządach, na zebraniach się publicznych, bądź 
grzez uwłaezające kgo ezci pisma, druki, afisze, ka- 
rane będą za występek w Małopolsce, i na Śląsku Cie- 
sz; úskim ścisłym aresziein od 14 dni do lat trzech 
k grzywną od 1000 do 16000 marek, zaś w Kongre- 
aówce i w Wielkopolsee aresztem albo więzieniem 
ilo lat trzech i grzywną do 10.000 marek. 

Ciczyrna w potrzebie! Złoto i srebro dia Ojczy- 
ny. Wojna wydziera rodzinom ojców, mężów i sy- 


' sya, wysłana przez Ligę Ezrodów, 


RÓW, a państwu Ssliarb cały. Skarb ten zatem napel- 
mić należy. Każdy więc kto jest prawym synem lol- 
ski, niech odda srebro i złoto na podkiad waluty pol- 
skici. Od Kości bowiem złożonego srebra i złota za- 
leży nasze odrodzenie ekonomiczne. Podniesie A 
wartość gheiedzy, apalna ceny towarów, życie si: 
zie się satwiejszem. Tyjko zbiorowa akcya stwerzy 
tsn wielki czyn. Nie jednostki, lecz gromady zoka 
nałiardy, spieszmy więc, oddajmy złoto i srebro ua 
pedzład naszej waluty, 

Kaucye, jakie trzeba było składać w Urzędzie pc- 
datkowym przy wnoszenin rekursów przeciw wym.a- 
rowi kontyngentu zbcżowego, zostały, jak się do- 
uładujemy, zniesione. 

` Boiszewicy jońcami biskupa. Ks. Dubowski, bi- 
skup łucki, wraz ze swoim kapelanem i szofera, 
wracajac automobiism do dyccezyi, wziął do nó*woli 
dwu bolszewików z tambowskej gubemii, których 
odesłał do sztabu w Łucku, dając im na drogę po 50 
marek. Od jeńców ks. biskup dowiedział się, że bol- 
ezawicy mają rozkaz mordować durhowieństwo, ale 
komitety kościelne były przeszkodą do tych strasz- 


; cych zbrodni. 


Pomoc dla wschodniej Malopolski, Dnia 22 z. m. 
odbyla się w prezydyum rady miuistrów konferency 
w sprawie doraźnej pomocy dla zniszczonych naiaz- 
dem bolszewczim powiatów wschodmiej Małopolski. 
Ra konierencyj tej postanowiono postara się 
o wzimocużenie bezpieczeństwa publicznego i ochrony 
wiasności, które wskutek długotrwałej wojny pozo- 
stawiają wiele do życzenia. Władze wejskowe przyjdą 
rolmicówu z pomrocą przez odstąpienie ludności za- 
przęgów i jeńców do robót pelnych. Minieterstwo 
rolnictwa wzmocni 3 przyspieszy dostawy zboża sie- 
wnego, którego na obsiew jelsnny prawie zupełnie 
n'ema. 

Pod względem aprowiacyi skonstatawano wiel- 
kie braki wobec czago przy wykonywaniu ustawy 
o dostawieniu kontybgentów aboża w powiatach 
szczególcie zmizczonyeh, stosowane będą daleko 
idące ulgi nisterstwo agprowizacyż przyrzskio 


, w miarę możności dostarczyć ludnuści odzieży. 


Wobec tego, że operacys wajskowe poaunały się 
znacznie dalej na wschód, władze cywilne będą mo- 
giy r większą swobodą kierować przyjściem ludno- 
ści z pomocą. > - 8 

Wołsko dła rofi. Mis Sozakowski wydał rozkam 


_ regmlujący sprawę przyjócha rt pomocą w kopaniu 


` clomniaków ? 


2 okopowinny, ewózce tychźe oras im 
mych jeszcze pozostajncych w polu produktów rel- 


„mych, w orce oraz zasiowie osininy. W związku r pow 


wyższą pomocą wojsko cvejmia dostasczewie Zolni 
rzy do powyższych prac, dostarczenie środków trans- 
portowych I zaprzęgów, w miro możneści samocho 
dów ciężarowych í t. d, a w końcu trwalo, albo cza- 
sowe odstąpienie części koni wojskowych. 
Rokowania polsko-Htewskle podjęto ma: nawe 
w Suwałkach. Przybyła tam takto pagre 
sporu polsko-litewskiega pa mógjecu. 
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Sześcio (ygodniowy kurs ogrodnictwa urządza 
Towarzystwo ogrodnicze w Tarnowie. Wykłady od- 
yw ać się, będą 3 razy w tygodnu: w poniedziałek, 
imode i piątek od gods. 6-1ej do 8-mej wieczorem 
w budynku szkoły handlowej przy ul. Pisudstiego. 
Wylładać kędą: Bibro Jan, ogrodnik miejski: O ho- 
dowi róż i krzewów ozdobnych; Bobrowski Józef, 
prof. som. paucz.: O eawozach natualnych i sztucz 
nych; Drewko Józef, prol. szkoły ogrodn.: O hodowli 
krzewów owocowych ie dkodikach drzew i krze- 
wów owocowych; Kraus Roiman, insp. ogrodn.: O in- 
gpektach; hodowli warzyw inspcktowych; Szuba Bro- 
misław. prof. gion.: Najważnięjsze wiadomości z ana- 
tomi i lzyciegii roślin. Oplata za cały kurs 100 Mk; 
Uzłonkowie Tow. z r. 1920 płacą 80 Mk. Wpisy przyj- 
muje prezes Twa prof. Józef Drewko. Początek wy- 
yładów 18 października o godz. 6 wieczore 

Ukiady czesko-polskie w Krakowie zakończyły 
się umową w sprawie wymiany ropy za węgiel. Za- 
warto także układ kolejowy. 

150 nrlicnów dla Galicyi wschodniej. Na ez 
dzenie Rady mnstrów uchwalono wvasyznowsć ra 
uawiedzoną jinwazyą Galicyę wschodnią 100 milionów 
ca tdłudowę rolnictwa i 50 milicnów dła ludności. 

Nowe przepisy siemgpiawe. Od 11 września b. r. 
zóstała podwyższona targlawqjenipłowa. Na podania 
i zażalenia, wroszone do ro A należy nalopié 
stem pol za 10 Mkp., o ile zaś podanie dotyczy przy- 
zoania uprawniemia przemysłowczo (karty przemy- 
słowe, koncesye) na 25 Mkp. Załączniki opatruje się 
stelcplem za 2 Mkp. 

Polska brygada syteryjska wraca do kraju, Do 
portu gdańskiego przybył okręt angielski „Weoroneż”, 
ua pokladzie którego powraca ze Syberyi drugi trans- 
port organizowanego tamże korpusu polskiego. Kor- 
pas ten po niesłychanie ciężkich przejściach i wal- 
kach z bolszewikami, zdołał częściowo przedostać się 
przez Syberyę do Władywostoku, skąd obecnie wraca 
żo kraju. 

W Gdańsku powitali serdecznie wracających do 
Ojczyzny tułaczy przedstawiciele władz polskich, 

Ks. biskup Sokołowski w niewoli bolszewickiej. 
„Rtryer Warszawski* donosi: Biskup-sufrzgan pod- 
laski, ka. Czesław Sokolowski, omalło nie padl ofiarą 
gwałtów bołszewickich, Wyświęeał właśnie w War- 
szawie swogo alumna na dęakona, gdy wojsko nie 
przyjacielskie zajęło dyecezyę podlaską. Przeprawiw- 
azy iię pod Górą Kalwaryą -przaz Wisłę, postanowił 
przedostać sie przez frout bolszewicki do swojej 
dyecezyl Aresztowany i uwięziony w najfatainiej- 
szych warunkach kyglenicznych razem z woma 
łniążmi, byt badany przez komisarzy, którym najbar 
dziej podejrzanym wydał się pobyt w Warszawia 
i przejazd przez front bolszewicki, co omało nie stalo 
się przyczyną katastrofy, 

Gdy wojsko polskie raptem  nacienęło TO oi 
ków, ei ratowali się ucieczką, zostawiając własnemu 
losowi ks. biskupa, który w dodatku został obraha- 


wany przez bandę kozacką. Doszedłszy do wioski, | 


z kikunasta jej mieszkańcami w stedolo. 
Z OTC 


ukrywał s.ę 
do której nagle wpadli nasi żołnierze 1 uwolnili 
syi zamkniętych. 

Żołnierz na wieliłądzie, Mieszkańcy Lwowa prze- 
żyli onegdaj małą sensacyę. Oto pezez ulicę Fauna 
Supiehy przejechal „służbowo żołnierz, siedzący na 
garbie całkiem prawdziwego wielbłąda. Za niczwy: 
kiym kawalerzystą pędzły całe chmury podrostków 
i starszych gapiów, podziwiając garbatego wierz 
chowea. 

Przemycanie poborowych. Z Sosnowca. donoszą: 
W ostatoich czasach aresztowano kiiku ageniów, zaj 
mujących się prz U © poborowych nA 


granieę. Za tę czynność pobieral: od 25 do 40 tysięcy 
marek za głowę. Na czele „przedsiębiorstwa, które 
posługiwało się podrabiaaemi legitymacyami, stad 


Eufin Ginsberg i jego przyjac ika, Anna Czarków 
ska, agentka. W aferę zamieszani są i policyanci, któ- 
rzy pobierali za transporty od 5 do 10 tysięcy marek. 
Ginsberz miał agentów swoich w Łodzi i Częsta 
chowie. 

Agentów tych aresztowano, jak również Gins- 
berga i Czarkowską. Giusberg przemycał też zito 
i srebro. Znałezioro u niego i u jemo krewnych 18€ 
tysięcy marek poiskich, kilkaset dolarów, kiikanuścią 
tysięcy marek niamieckieb i moc biżuseryi, Wszystko 
to byio skrzętnie pczaszywane w ubranie, Przyłapaną 
bandę oesadzeno w wigzjaniu, W myśl dekretu R. O. P. 
grozi ira rozstrzelanie. 

Pod wrażeniem bolszewickich przeżyć — otięd. 
Do szpitala we Lwowie przywiez ono gospodarza Sta- 
nisława Słuszkiewieza z Berezówki, pewiat Bucz:ępz. 
Gcrpodarz ten został uprowadzony przez bolszewi- 
ków jako woźnica wraz z podwodą. Po pewnym Czasie 
powrćóejł, jednakowoż z pomieszaniem zmysłow. Nir- 
podobna się od niego nie dowiedzieć. 


ODPOWIEDZI REDAKCYŁ 


Koresp, z Brzezin ad Nowy Sącz. Waszych skara 
na Jędrzeja ZarękŁę umieścić w guzecie nie możemy, 
bo te rzecz zbyt osobista. Jeśli rzeczywiśce tak mar. 
motrawi majątek, to powinien się tem zająć Urząd 
gnicny i donieść do szdwę aby ten ustanowił kuratori, 
Czy pieniądze mamy odegłać i kemu, czy też je prze 
znaczyć na jaki dobry eel. Arna Deszczowa z Fału. 
szyc. Trzeba napisać do Komisyi zasiłkowej o pod. 
wyższenie zasilku i pow'lać się na rozporzydzenia 
jakie podawal śmy w gazecie. Józef Kiper, Jodiówiza 
ad Prichwik, Po te książki można się zwrócić do ksią. 
garni Gehetlinecra w Krakowie, Rynek główny 28 
Czy wszystkie będą, nie wiemy, bo teraz berdzo duż 
książek wycezerpanych. Dwaj podofecrowie, Plutar 
telet. 16 p. p, Paen zapasowy w Tarnowie, Wapól 
czujemy z wami z powedu waszego osgmońcie nin. le 
nasza gazeta dla was wesolych vanienck szrkać nit 
bedzie, bo ona takieb ogloszn nigdy nio przyjmuje 
6 Mk. du waszej dyspczy 31. „Jarstó. - Gdy wyszu. 

x 
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tamy own miejscowość, odpowiemy. Aleks, Zięba, 
Krynica, Nadesłany wycinek nie jest z „Ludu katol.“ 
Zapowiedziane artykuły Pańskie, o ile sią będą nada- 
wać do naszej gazety, chętnie wydrukujemy. Do Żmi- 
produ ;'<siamy gazety na rozsprzeuaź. í 


Na Czerwony Krzyż, Z paralji Bolesław złożyły 
po 20 Mk.: Małgorzata Bernat, Marja Lalowicz, A- 
giela Przewoźnik, Anna Woźniak, Julia Szczygieł, 
Katarzyna Adumczyk, Zofia Szczygieł; po 30 Mk.: 
Marja Ciopiela, Zwiazek panien z Samovcie. Razem 
400 Mk. 3 

D!a żoinierza polskiego, Składka a parafji Nọ 

grzechów 1137 Mk. 
ELETEN A APO OC E T RAA 
DWIE STRZELBY LANKASTRÓWKI w zupehio 
ścwrym “ania tanio do sprzedania. Bliższa wiado- 
meść: Tarnów, ul. Wojtarowicza 653. 


WALNE ZEBRANIE „OJCZYZNY“ w Tarnowie 
sibęądzie się w niedzielę 10 października o godz. 3 
po południu. 


ZNALEZIONO w maju br. w Wied. Banku 


Zwięzkowym w Tarnowie pewną kwotę pienię-- 


dzy. Pisza wiadomość w Redakcji „Ludu katol.“ 


pry acz ARK otw RRA NAA RU WSW ONO DWRZE "I 


B 
docaruie ręczne i kieratowe 3 


tynki, Śrutowaiki, kieraty, 
Pługi, Brzny, Sieczkarnie, Parniki It. d. 
dostarczą natychmiast 
Polskie Towarzystwo Handlowe £ 
Nraków, Sławkowska 1. 


TLFN ewa ; 


MALERE 


EP UP URED INA ER A KPK TAT FED NRR E Ad 
goico cane] 


e TAO ONSE E 


£ Żeńcka Szkoła introligatorska 
g w Targowia, piae Katadralny L 4, 


fa 
fi rozszerzona w Gsłutn.ch czasach, prryjinuje wszel- 
E kie zamówienia w zakryzła robót Introligatorskich 
CJ 


A PN PE M w MATA 


i gałanieryjnych, zaysiych I esdobnych. 
Ceny ksnxuransjjno. 

S Zamówienia przyjmieje cię sa miejscu lub w „Polonii“, 

BADOKIDNEGWO i 


Odpowiedzialny redak! 
Czciomi 


ICRA CEDE EAT GEA 


i drukarni „Głozu Nared 


AWOOGGODGRSEASDCH | 


Ks. Dr Franciszek Parylo. 
ać 


SZKOŁA GOSPODARCZA dla dziewcząt w Ruszczy 
p. Wyciąże (pod Krakowem) rozpoczyna nowy kurs 
4 listop. Bliższych iniormacyi udziela Zarząd szkoły. 


KILKA TYSIĘCY SADZONEK AGRESTU I PO- 
RZECZEK jest w tejże szkole do nabycia w miejscu 
iub z dostawą do Krakowa. 

cza i stoiowe 


ia se 


hurtownie i częściowo oraz towary 
spożywcze dla Kółek rolniczych 


== poleca: se ŻŻŻŻĘZZER 


xa 


wW Tarnow? s 
ZOŁEDZIE w każdej ilości 


e 
Minaa ea men E a 


kupuja: Józef Kulig, w Tarnowie. 
| WAZNE P. T. ROLNICY! © 


węgierskie biale 


I czerwona leczn:- 


ma oa MINE AZT ALA 
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Z powodu trudności przewozowych craz bra- 8 
ku wagonów najwyższy czas zamawiać obe- 
cnie pod zaziewy wiozenne i jesenne z bra- i 
ku inaych nawozów, by takowej na ezanio 
otrzymać, WBałnit, Sole potasowe wysoko 
procentewo. Gips nawozowy, bardzo zku- 
ieezny nawós, AA ACZ, się pod wszyzikie 
uprawy i do każdej gleby. Dostarcza tylko |: 
całowagonowe wysyłki katdege gatunku. — 
Matoryały budewlane: Wapze, Cement, 
Gips murarski i sztukaterski, Bachówkę rzs 
asbesiową „Asbit* I t p. wszystko tylko 

w ładunkach całowagonowych. Koniczynę 
czerwoną i Tymotę i inne nasiona częście- 

wo s szyoką dostawą poleca irma: 


JAN BOBUCHE 
Hurtowna sprzedaż Ę 

oraz skad naslon | nawozów micay 3 

Żywiec, Rynek 1. 22, 
obok kościoła farnego. 


a 
AO 
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Wydawea: Zwiąrak katolicka-ludowy. 


w Krakowie pod zarządem Romzar Forka. 


